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    Klik-klak, klik-klak, klik-klak.


    Krzysię obudził odgłos końskich kopyt stukających obruk wielkiego dziedzińca Zamku Jutrzenki.


    Wyskoczyła złóżka, martwiąc się, że zaspała, jednak przez niewielkie okno umieszczone wysoko wgrubej, kamiennej ścianie nie dochodziło żadne światło. Zdziwiona wróciła zpowrotem do łóżka.


    Kto mógłby przybywać wśrodku nocy? Zapewne posłaniec, pomyślała. Awiadomość, którą wiezie, musi być bardzo ważna, skoro przybywa otej godzinie. Straż zamkowa zpewnością nie opuściłaby mostu, by go wpuścić, gdyby było inaczej.


    Nasłuchiwała odgłosów mogących dochodzić zdziedzińca. Koniuszy byłby wezwany, by odprowadzić konia do stajni, no iposłano by po pazia, aby zaprowadził posłańca do sir Benedykta, najdzielniejszego rycerza zamku. Gdyby wiadomość była bardzo ważna, może zostałby zbudzony nawet sir Walter Łysy, szlachcic będący właścicielem zamku.


    Jednakże wciąż panowała cisza poza szeptem wypowiedzianym ‘prrrrrr’, po którym słychać było stukot kopyt oddalających się wkierunku stajni.


    Krzysia leżała rozbudzona, rozmyślając otym, co właśnie usłyszała. Skąd przybył posłaniec? Idlaczego nikt nie wyszedł mu na spotkanie? Pytania wciąż mnożyły się wjej głowie. Wkońcu zasnęła niespokojnym snem.
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    Gdy się przebudziła, promienie słońca wpadały już przez niewielkie okno.


    Słyszała, jak koła wozów należących do kupców dostarczających towary do kuchni klekotały po bruku dziedzińca.


    O, nie! Zaspała!


    Krzysia wyskoczyła złóżka iczym prędzej włożyła tunikę ilegginsy. Nie chciała się spóźnić do pracy wzbrojowni. Od dnia, gdy na Zamku Jutrzenki została Strażniczką Mieczy, Krzysia odpowiadała za wszelką znajdującą się na nim białą broń. To było bardzo odpowiedzialne zajęcie, ponieważ rycerze, których zadaniem było bronić zamku, polegali na jej pracy. To na niej spoczywał obowiązek polerowania iostrzenia ich mieczy. Wykonując swoją pracę bez zarzutu, Krzysia miała nadzieję, że zostanie kiedyś giermkiem, by wprzyszłości stać się rycerzem.


    – Dzień dobry, Pyzo – powiedziała Krzysia, wchodząc do kuchni. Chociaż od dawna nie była kuchenną, wciąż posiłki jadała przy długim stole, przy którym kiedyś obierała warzywa, marząc, że któregoś dnia wręku będzie trzymała miecz zamiast obieraczki.
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    – Dzień dobry, Krzysztofo – odpowiedziała kucharka. Ukroiła kromkę chleba zogromnego bochenka. – Muchy ci tam wpadną, jeśli nie będziesz uważać – dodała, patrząc, jak Krzysia szeroko otworzyła usta, ziewając.


    – Przepraszam – powiedziała Krzysia inatychmiast zasłoniła dłońmi usta. – Obudziłam się wśrodku nocy, gdy ten posłaniec przybył. Musiał przywieźć jakąś ważną wiadomość.


    – Posłaniec wśrodku nocy? – Pyza miała poważne wątpliwości. – Może ci się przyśniło?


    Krzysia zjadła chleb, wypiła mleko ipobiegła przez dziedziniec do zbrojowni. Czy to możliwe, że odgłosy kopyt jej się przyśniły? Jakby wodpowiedzi na te pytania, usłyszała niepokojące rżenie konia. Po czym kolejne ikolejne. Wydawało się, jakby wszystkie zamkowe konie były czymś zaniepokojone!


    Krzysia natychmiast pobiegła drogą pod arkadami do stajni. Musiała sprawdzić, czy zBellą wszystko wporządku.


    Chociaż Bella była klaczą sir Benedykta, Krzysi wolno było ją dosiadać, kiedy tylko chciała, od czasu, gdy wspólnie walczyły wturnieju.


    Mały dziedziniec przed stajnią wypełniony był końmi, które były zaniepokojone. Koniuszy istajenni robili wszystko, by je uspokoić. Zauważyła Bellę stąpającą nerwowo przy wodopoju.


    – Czy wszystko wporządku? – Krzysia spytała kasztankę. – Rżenie słychać aż na dużym dziedzińcu.


    – To ten gniady ogier, który pojawił się nocą – powiedziała Bella. – Zuchwały zniego drań. Od kiedy się pojawił, ciągle są znim kłopoty. Wszystkich zaczepia, wciąż chce się bawić ikradnie innym siano. Nie ma chwili spokoju.


    – To pewnie koń posłańca, którego słyszałam wnocy – powiedziała Krzysia.– Pogadam zkoniuszym na jego temat. Może uda się go trzymać gdzie indziej, by nie przeszkadzał zamkowym koniom.


    Krzysia odszukała wysokiego, szczupłego koniuszego wodległym rogu podwórza. Rozmawiał właśnie zsir Benedyktem.


    – Nie wiem, co wnie wstąpiło – powiedział koniuszy. – Po prostu wszystkie konie dostały bzika.


    – Przepraszam, sir – odezwała się Krzysia – to gniady ogier sprawia kłopoty, koń posłańca.


    Obaj mężczyźni spojrzeli na Krzysię zaskoczeni jej widokiem.


    – Nie powinnaś być teraz wzbrojowni, Krzysiu? – spytał rycerz.


    – Tak, sir Benedykcie. Właśnie tam szłam, gdy usłyszałam konie. Chciałam się upewnić, że zBellą jest wszystko wporządku.


    – Czuje się dobrze – powiedział koniuszy. – Nie jest aż tak zdenerwowana jak pozostałe konie. – Wskazał głową wkierunku czarnego wałacha, który wierzgał ikopał pośród otaczających go stajennych.– Oco chodzi ztym gniadym ogierem? Przecież, nie ma wstajni żadnego gniadego ogiera.


    – To koń posłańca – powtórzyła Krzysia. – Tego, który przybył wnocy.


    Koniuszy spojrzał pytająco na sir Benedykta.


    Rycerz pokręcił głową.


    – Nie wiem, co masz na myśli, Krzysiu. Wnocy nie było żadnego posłańca. Osobiście rozmawiałem ze strażą zamkową nie dalej jak dziesięć minut temu i zpewnością zameldowaliby mi pojawienie się nieznajomego.
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    – Och – Krzysia zmrużyła oczy. – Proszę wybaczyć. Musiałam… musiało mi się coś przyśnić.


    Zawstydzona, pochyliła głowę iprzeszła pod arkadami wkierunku dziedzińca. Cóż, Pyza miała rację. Żaden koń ani jeździec nocą się nie pojawili. To musiał być sen.


    Stanęła. Zaraz, ale jeśli to był sen, to skąd ten gniady ogier, októrym wspomniała Bella?
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